
5 Buk X Lwów* środa 4 stycznia 1905. Wydanie jioranne
Ceny prutiameraty.

We L ro w it: m*es.ęczji.e 2  Kor^ 
zauM-zienn? o w u k rotn ą  dostawę 
do domu • opj tca nią PC hakerzy.

Z p.~zc«wtką p r c r t  w k r a j*  
i monarchii: 

mtjri,ja.2K.5Cjh.lz ^krot 3K .-IL  
kwartał. 7 K. 5 0  h I wjsyłka 9 K. — b 
.ucznieSOK — h.19°czlx>w'. g g  g. — Ł 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W lanych patfotwacta Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o K o n a  
Zmiana adres* pocztowego 4 0  haL 
Rewoa.cya.ruiministr-c.cya, Dru.iamia 
Lwów, ulica Chor<jzczyzny 17—19.

wycSi«>GsI % rasy dziennib

Ceny ogTosrefi
Cgfoszenla fins«afrt ze 1 -tiers*
petitowy lub jegu mie:sce 2 0  haL 
N aJes ian e  za wiersz petitowy 'ub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 3 0  haL 
Doniesienia o ślubach zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Di obne og łoszen ia z? wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gru&- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Cen7 oddzielnych num erów : 
Nr. pop >hidn. 6 h. z przesyłitąlO h. 
Nr poranny 4 b. z p rzesycą 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się
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K a l e n d a r z  lv  ow ski .
Środa 4 stycznia.

1 'u io n a .  Rzym - kat.: Dziś: Tytusa B. Ju tro : Te­
lesfora. -  G r.-k a t. Dziś- 12 Anastazyi Mucz. Ju tro : 23.

0 Mucz. w Kr. — Słow. D ziś: Dobromira. Ju tro : Wła- 
srybora-

Wschód słońca 7'58, zachód 4-13.
Pociągi kolejowe ocd iodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: do Krakowa '01*, 
11, 331* 6*56, 1:1'31, 1'21*, 4'46; do Rzeszowa 4 06; do 

P oiw ołoczysk  7'06,2'31* 9'36, 11'36; do Tarnopola 1111; 
do Czerniowiec 6'56, 11*21, 3'11*, 1>'18, 3'27*; do K ołom yi 
o'31; Jo  Przemyśla-Chyrowa-Zagórza 10 41 ; do Stryja 
3'41, l l ' 4 i ; do Lawocznego 7'2L 9'46, 7T6; do Sokala  
11-26, 7'41, 11*46 (niedz.); do Sambora 10 01, 4T6: do Ja­
worowa 7'26, 6 24. -P ociąg i pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 .ano) drukowane czarno.

H n z e n  1 b i b l i o t e k i .  Ossolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9 - -2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
od 9—1, nadto w ew to re k i piątek od 3—5, w niedzielę 11— 1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 8) w niedz. 10—1. 
w dni powsz. 10—1 za zgtosz. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednia (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arte tylko 
wypożyczalnie i oddział rękopisów, cc ziennie w dnie po- 
v stednie od 10— 1 (w nowym lokalu). Bibl. Baworowskiego 
(Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątk: i soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, souoty i nied*.ieie 
od 11—12. — Biblioteka Politechniki w święta, niedziele 
poniedziałki od l i —lj w inne dnie 10—1 i 8 — Bibliot. 
Tow Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--6 (prócz niedz.
1 św. ruskich). — B.bl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtór., śród. piat. sob. 9—17 3—6.

Wystawy 'stałe, Tow. przyiacifj sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz ad g. 10—5. O płata 60 h., 
w n iz .  30 h. — S a lo n  s z w ie  p i ę k n y c h  p . L a to u r a  
(plac sw. Ducha 10, i. p.) otwarty oe 10 do zmierzchu. 
Wstęp 40 h . , młoaz. szkól. 20 hal. Ooecnie urządzono 
wystawę znakomitych azieł kilkudziesięciu artystek pol­
skich. Również wielką zbiorow ą wystawę znanego artysty- 
rzeźbiarza Jana Góralczyka.

Odom  ty  i w y u ła d y  Dr. W M. Kozłowski: 
^#ową filozofia religii (Strauss i Feuerbach)11 o 7 w. (Za- 

V .ad  chem. Uniw.).
T e a t r  m i e j s k i  D ziś: „Beileem p ilsk ie", jasełka 

w 3 aktach L. Rydla. — Jutro: „Siedmiu Szwabów", ro- 
mantyczno-komiczna operetka w 3 aktach Karola Millo- 
ckera.

Prasa warszawska
o sytuacyi obecnej.

Zachowanie się prasy warszawskiej od czasu wy­
buchu wojny jest niezmiernie ciekawe i dla charaktery­
styki stosunków tamtejszych bardzo pouczające.

Rzecz prosta, że wypadki wojenne na szpaltach 
pism warszawskich wyglądają zgoła inaczej aniżeli w rze­
czywistości. Tamtejsze pisma polskie metylko są pozba­
wione możności przedstawiania wypadków w prawdzi- 
wem oświetleniu, ale są skrępowane nawet w dobiera­
niu materyału z pism rosyjskich. Wszystkie ostre uwagi

krytyczne o nadużyciach intendantury, o nieładzie w ar­
mii, o nędzy i chorobach wojska, wszystkie fakty i opi­
nie ujemne o stanie rzeczy na Dalekim Wschodzie, któ­
rych pełno w dziennikach rosyjskich, są niedostępne 
zgoła dla pism polskich. Widocznie cenzura czuwa ba­
cznie, aby do wiadomości ogółu polskiego nie przedostały 
nawet te wieści, które dochodzą bez przeszitody do 
społeczeństwa rosyjskiego. Zreszią nie brak pism pol­
skich, które starają się być „plus catholiąue 'que ie pape“ , 
które prześcigają w  optymistycznem przedstawieniu prze­
biegu wojny najbardziej nawet szowinistyczne organy 
rosyjskie.

Taki np. „Kur. Polski" który zapełnia numery opisa­
mi niebywale bohaterskich czynów żołnierzy i oficerów 
rosyjskich, może ucnodzić za poiskie wydanie rosyjskie­
go „Swieta". Gdy nacyonalistyczne „Nowoje Wremia" 
ogłasza artykuł Mienszikowa p. t. „Bose nogi", gdzie 
wskazuje na wołające o pomstę do nieba nadużycia 
intendantury, na brak ciepłego obuwia i odzieży w woj­
sku wśród surowej zimy, warszawskie „Słowo" ogłasza 
własny artykuł, w którym wykazać się stara, jak świe­
tnie zaopatrzona jest armia rosyjska. Słowem, pisma 
ugodowego autoramentu starają się, jak mogą, zasłużyć 
na łaskę cenzury i rządu świadomem i szkodliwem 
okłamywaniem własnego społeczeństwa Ody rozpoczął 
się ruch liberalny w Rosyi, gdy prasa całego świata 
pełna była odgłosów rozmaitych radykalnych uchwał 
i postanowień, gdy wydawało się wszystkim, że p*-ąd 
wolnościowy ogarnął całą inteligencyę rosyjską, że dni 
caratu są policzone, w prasie warszawskiej głucho było 
przez czas długi o tych objawach, choć wi adomości
0 nich pomieszczały dzienniki rosyjskie.

Wreszcie cytaty z tych dzienników zaczęły prze­
ślizgiwać się do pism waiSławskie.’*, a p. Witołd Lewi­
cki na szpaltach tamtejszego „Słowa" pierwszy skonsta­
tował, że jestj^, chwila dziwnie osobliwa" i wysypał przed 
społeczeństwem swoim cały worek nauk moralnych, 
wzywając je, aby właśnie dlatego, że chwała jest tak 
„dziwmie osobliwa", zdobyłó^ię na rozum, rozwagę, zgo­
dę, trzeźwość i na milion cnót innych. Ale p. Kazimierz 
Bartoszewicz na szpaltach „Gazety Polskiej" zakwestyo- 
nował trafność dyagnozy p. Lewickiego i wygłosił zda­
nie, że chwila jest „wcale nieosobliwa", bo w kraje głód
1 nędza, tysiące ludzi pozostaje bez pracy itd. Słowem, 
położenie społeczeństwa polskiego w Królestwne jest 
wcale „nieosobliwe" i niema powodu —  zdaniem p. 
Kazimierza Bartoszewicza — unosić się marzeniami.

W spór o to, czy chwila jest „osobliwa", czy też 
„nieosobliwa" wdał się Julian Oćnorowicz, który nale­
ży już poniekąd do weteranów publicystyki; od dłuż­
szego czasu nic nie pisał, przebywając na kuracyi 
w Wiśle. Ale i on widocznie uznał za konieczne wstą­
pić na nowo w szranki, a rozprawiając się z Kazimie­

rzem Bartoszewiczem na szpaltach tejże „Gazety Pol­
skiej", przestrzegał przed zbytnią trzeźwością, która 
jest niemniej szkodliwą od unoszenia się fantazyą. „Zmą,- 
drzeliśmy (w okresie popowstaniowym) — pisze Ocho- 
rouucz — tak radykalnie, że w niektórych dzielnicach, 
jak w Poznańskiem, bez żadnej specyałnej propagandy 
staliśmy się praktycznymi groszorobami, gdy w poprze­
dnim okresie, według wyrażenia p. Kościelskiego, umie­
liśmy tylko „tracić majątki i umierać za ojczyznę".
I gdyby nie głupota (?) Niemców, którzy drażnieniem 
swojem riąg 'e budzą patryotyzm z uśpienia —  kto wie, 
czem byliuyśmy w Poznańskiem do tej pory. Objaw\ 
szczątkowe naszego marzycielstwa widzi Julian Ochoro- 
wicz w pogiądach Bolesława Prusa, który uważa haka- 
tyzm za chwilową cnorubę moralną Niemców i w po­
glądach tych, którzy jak K. Bartoszewicz, przesadzają 
w oblewaniu społeczeństwa „zimną wodą".

„Dawniej wołaliśmy, i słusznie —  pisze Ochoio-
wicz — ostrożnie z ogniem ! a teraz już przychodzi 
ochota zawołać: ostrożnie z wodą I Ja przynajmniej za­
czynam się obawiać, żebyśmy z tej trzeźwości — prze­
praszam za trywialne wyrażenie — nie zbaranieii. Bo 
my tymczasem niecylko przestaliśmy igrać z pożarem
co się chwali, mvaźać się za Chrystusa narodów, co
było mazgajstwem; metylko myślimy raczej o wygodzie 
i ugodzie, niż o donkiszotowskich w-yprawach — ale na­
wet zaczęliśmy popadać w apatyę, w brak godności".

Bartoszewicz prawdopodobnie będzie replikował 
Ochorowiczowi, tak więc spór o to, czy chwila jest 
„osobliwa", czy „meosobliwa", przeciągnie się pewnie 
długo. Tymczasem nasuwające się wypadki dały spo­
sobność prasie warszawskiej do wypowiedzenia się 
w bardziej realnej kwestyi. Gdy ogłoszono carski ma­
nifest, prawie wszystkie pisma warszawskie wypowie 
działy o nim swe zdanie, co jest w stosunkach tamtei- 
szych wypadkiem niebywałym. Dotycnczas Downem pra­
sa warszawska nie zabierała nigdy głosu o akiach pań­
stwowych, zwłaszcza o manifestach carskich.

Trzeba jednak przyznać, pierwszy ten deDiut pra­
sy warszawskiej wypadł dość nieosobliwie. Już sama 
ogólnikowość manifestu i zapowiedź reform nastręczała 
sposobność do sformułowania najpilniejszych potrzeb 
społecznych Prasa warszawska sposobności tej nie wy­
zyskała ograniczając się przeważnie do mętnych fra­
zesów.

Wcale udatnem i dość przyzwoitem. przyznać to 
należy, było wystąpienie L. Straszewicza w „Kuryerze 
polskim". „Byłoby objawem niezmiernie pożądanym 
—  pisze on —  gdyby naród nasz myśli i chęci swoje 
skupii i wytężył w tym momencie w kierunku wyzyska­
nia reform zapowiedzianych". Wzywa więc, aby się 
wzięto do pracy społecznej.

„Praca społeczna — pisze — nietylko pomnoży

Yicente Blasco Ibanez.

R U D E R A
(LA BARRACA).

Przełożyła z hiszpańskiego 

ALINA ŚWIDERSKA.

Byłato praca w prost nad siły pojedynczego czło­
wieka. Gdybyż przynajmniej miał s y n a ! Pom ocy 
potrzeba mu było, a bał się brać parobka, który 
nic nie robi, kradnie gdzie może, a potem  w godzinach 
najpiękniejszej pogody znajduje się go śpiącego gdzieś 
na słom ie w ODorze.

Pełen czci dla przodków i ich pracy, wolńłby zgi­
nąć, skonać na tejże samej ziemi, byleby ani kawałeczka 
gruntu nie oddać w obce ręce. 1 nie mogąc nadążyć 
z robotą, połowę ziemi zostawiał odłogiem, usiłując 

.ż drugiej połowy wyżywić rodzinę i zapłacić czynsz 
dzierżawny.

ł zaczęła się walka, głucha, nam iętna, rozpaczli­
wa, walka z najistotniejszemi potrzebam i życia i z w ła­
sną słabością.

Teraz jednego iuż tylko p ra g n ą ł: żeby dzieci
o niczem się nie dowiedziały, żeby nikt w domu me 
domyślił się trosk  jego i kłoputów , żeby nic nie zam ą­
ciło pogodnej wesołości tego domu, ożyw ionego o  każ­
dej porze śmiechami i śpiewami czterech sióstr, których 
lata o rok zaledwie różniły się między sobą. I podczas, 
kiedy dziewczęta, które już zaczynały zw racać na siebie 
uwagę parobczaków wytańcowywały na wszystkich 
v Laskich uroczystościach szeleszcząc krochm alonem i

fałdami spódnic i migając chusteczkami z krasnego jedwa­
biu, a potem zrywały się o świcie i biegły w koszu­
lach i boso wyglądać szparami okiennic, kto też pod 
oknem wygrywa na gitarze i wyśpiewuje „lesabbaes" —  
tymczasem biedne ojczysko myślało z coraz to większvm 
frasunkiem, jak związać koniec z końcem. Coraz czę­
ściej zaglądał do garstki złota, którą dukat po duitacie 
uskładał jeszcze jego ojciec, byle tylko spłacić tego 
starego skąpca, któremu nie było nigdy dosyć i który 
w dodatku wciąż jeszcze gadał o ciężkich czasach, 
o tem, jak ciągle wzrastają wydatki i jakby to warto 
było czynsz podnieść.

Barret nie mógł trafić na gorszego pana. Fatalną 
miał opinię w' całej wsi, a większa część gruntów była 
jego własnością. Cu wieczór, otulony w starą kapotę, 
której nie zdejmował nawet w cieple dnie wiosenne, 
a w której wyglądał jak żebrak, wędrował przez ścieżki 
wioskowe, a szły za nim ciche przekleństwa i energi­
czne wygrażania, byle tylko się odwrócił. A on wędro­
wał z tą  chciwością skąpca, któryby cały dzień patrzył
na swoje skarby, z namiętnością lienwiarza, który ma
rachunki bieżące do uregulowania.

Psy na jego widok ujadały, jakby to  śmierć sz ła ; 
dzieci uciekały w ystraszone; mężczyźni się chowali, 
ażeby uniknąć przykrych wyjaśnień, kobiety wybiegały 
do drzwi chaty ze spuszczonym wzrokiem i gotowem
wrzaskliwym tłómaczeniem oraz błaganiem, aby Don
Salvador raczył Dyć cierpliwym i zaczekać i odpow iadały 
łzami na jego ryki i groźby.

Pimento, który jako frant interesował się wszyst- 
kiem co się dzieje we wsi. a przytem rej w'odził między 
wszystkimi fantaronami, zapowiadał wiecznie, że mu 
sprawi dobre lanie, a potem go ochłodzi w rowie gło­
wą naprzód, ale w tych zapędach powstrzymywali go 
samiż dłużnicy Don Salvadora. Zna się on przecie

z rozmaitemi figurami i caie ranki w sądzie przesiaduje; 
z takim zadzierać nie warto, bo biedny z nim zawsze 
sprawę przegra.

Ze wszystkich dzierżawców Don Salvadora Barret 
był najlepszy; kosztem naoludzKich co prawda wysiłków 
wypłacał mu się zawsze co do grosza. Zaś stary, którj 
za oczy stawiał go wszystkim za przykład, w oez\ 
okazywał się coraz to OKrutniejszy, występował z coraz 
nowemi wymaganiami, podniecany cierpliwością pokor­
nego chłopa i rad, że trafił nareszcie na kogoś, na kim 
może w pełni wywrztć okrutne swe i zachłanne 
instynkty.

Nareszcie podniósł czynsz za ziemię. Barret pro­
testował, prawie że płakał, przypominając zasługi swych 
ojców i dziadów, którzy skórę nieledwie zdarli, pracu­
jąc nad tym kawałkiem ziemi, ażeby go uczynić nai- 
żyźniejszym z całej wsi. Don Salvador był niewzruszony. 
Najżyźniejszy? A więc tem drożej trzeba zań płacić. 
1 Barret płacił ocitąd nadwyżkę. Krewby oddał prędzej, 
niżby się wyzbył tej ziemi, która też powoli życie zeń 
wysysała.

Na „czarną godziną44 nic już nie zostało, mógt 
liczyć tylko na to, co mu oa ziemia. 1 sam, bez niczy­
jej pomocy, ukrywając przed rodziną okropne swe po­
łożenie, uśmiechem tylko odpowiadając na pizestrogi 
żony i córek, aby się nie przemęczał, biedny Barret 
dochodził poprostu do szału pracowitości.

Nie sypiał wcale ; wydawało mu się, ze jego wa­
rzywa rosną woiniej niż u sąs:adów, uspakajała go 
tylko praca nad ziem ią; pracował nocami poom acku; 
najmniejsza chmurka pozbawiała go nieledwie przytomno­
ści, cały drżał z trw ogi; on, zazwyczaj tak dobry, taki 
poczciwy, cieszył się teraz niedbalstwem lub niepowo­
dzeniem innych.

(C. d. n.)



2 „Stewo POLSKIE" N'r. 6 środa 4 stycznia 1905.

nasz dorobek cywilizacyjny, nasz dobrobyt moralny 
umysłowy i materyalny, ale siły nasze rozwinie, uczyni 
zdolniejszemi do życia i powodzenia. W pracy ^rośnie­
my. i pierś się rozszerzy i głowa spotężnieje". Są to 
uwagi trafne i przyszły w porę, choć nie Zawierają nic 
nowego, a przez całe społeczeństwo przyjęte będą 
z aplauzem, byle istotnie znalazły się warunki do pracy 
społecznej.

Jako charakterystyczny epizod nastroju prasy war­
szawskiej wskazać jeszcze ntdeży artykuł Jana Bez-ziemi 
w „Kuryerze warszawskim", w którym rozprawia się 
on z tymi oskarżycielami własnego narodu mając tu na 
myśli niewątpliwie p. Lewickiego, który w „Słowie" 
warszawskiem nie szczędził nauk moralnych swemu na­
rodowi. Utarło się to zresztą w publicystyce pewnego 
pokroju, że wszelkie „wskazania polityczne" rozpoczyna 
ię od wyliczania miliona wad własnego narodu. Prze­

ciwko tego gatunku „patryotom" występuje fejletonista 
„Kuryera warszawskiego" i daje im wcale trafną od­
prawę.

Zachowanie się prasy warszawskiej w najnowszej 
dobie wykazywać się zdaje, że cenzura istotnie pofol­
gowała nieco, źe i teraz, jak to było już zresztą nieraz 
(n. p. przed przyjazdem cara do Warszawy) pozwała się 
pismom warszawskim na pewne wycieczki w dziedzinę 
poleczr.o-polityczną. Zarazem jednak w okolicznościach 

takich występują, na jaw wszystkie braki prasy warszaw­
skiej. Wskutek długoletniego braku ruchu i użycia na- 
>Ląpila atrofia zmystu publicystycznego. Pi asa warszaw­
ska nie umie się należycie oryentować w stosunKach, 
nie umie myśli swych formułować jasno ani
icH wypowiadać jasno. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że walkę nie tyle o sprawy realne, ile o pewną abstrak- 
cyę, o to, czy chwua obecna jest „osobliwa" czy „nie- 
oscbliwa", czy należy budzić w społeczeństwie nadzieję, 
czy też oblewać je trzeba zimną wodą, staczają ze so­
bą na szpaltach pism warszawskich pp. Lewicki, Barto­
szewicz i Ochorowicz.

Pierwszy przybył do Królestwa przed dwoma laty 
i oprócz ogólnikowej frazeologa na nic innego zdobyć 
się me potrafi, drug’ mieszka w Warszawie niecały rok 
chyba, jest wybornym fejletonistą, ale dia retorycznego 
zwrotu, dla polemicznego frazesu niejedno poświęcić 
go tów ; zresztą nie miał zdaje się nigdy zbyt wielkich 
aspiracyi politycznych; trzeci wreszcie, Julian Ochoro 
wicz, wycofał się niemal zupełnie z czynnego życia. 
Pokolenie młodsze, pokolenie zrodzone po powstaniu, 
nie wydało widocznie w Królestwie ani obejmujących 
szersze horyzonty publicystów ani polityków. Typ tea­
tralnych „wzmiankarzy" i reporterów' oraz „polityków'" 
przeżuwających zagraniczne dzienniki jest dotychczas do­
minującym w prasie warszawskiej. Z takim materyalem 
trudno jej będzie podołać zadaniom, jakie staną przed 
nią, gdy warunki istotne zmienią się tak, że będzie 
możność rzeczowej dyskusyi o żywotny cii potrzebach 
społecznych.

W O JN A .
(Telegramy „Sława Polskiego11.)

Kapiiularya Portu Armra.
Podpisanie ugody.

Tokio. (TBK.) Biuro Reutera donosi: Pełnomo­
cnicy podpisali wczoraj (tj. w poniedziałek d. 2. Przyp. 
Red.) o godzinie trzy kwadranse na 10 w ieczór ugodę 
w sprawie poudania się Portu Artura.

Warunki poddania się.
Berlin (Teł. wł.) Do tej pory dzienniki nie umie­

ją aoktadnie podać, na jakich warum-cach garnizon Portu 
Artura kapitulował. Przypuszczają przecież, że istotnie 
wyższym oficerom rosyjskim będzie w'olno po daniu 
słowa honoru udać się z powrotem do Rosyi.

Tokio. (B.uro Reutera). Japończycy obieli w’ po­
siadanie kilka fortów w Porcie Artura.

Oucerowie rosyjscy i żołnierze otrzymają pozwo­
lenie powiotu do Rosyi, po poprzedniem dar.m słowa 
honoru, iż w wojnie tej więcej nie wezmą udziału. Ofi­
cerowie zatrzymają białą broń.

Londyn. (TBK.) Do Biura Reutera donoszą z To­
kio: Umowa kaptulacyma, zawarta w Porcie Artura,
postanawia, że żołnierze załogi purtarturskiej będą jako 
jeńcy wojenni przewiezieni do Japonii.

Czifu. (Biuro Reutera). Komenaani statku rosyj­
skiego, który ostatni wypłynął z Portu Artura dnia 2 
bm. o godz 8 w ieczorem , donosi, że rokowama kapi- 
tulacyjne o tym czasie nie były jeszcze uKończone. 
Propozycye gen. Stóssla, aby ranni i chorzy Rosyanie 
pozostali w Porcie Artura pod opieką lekarzy rosyjskich, 
iahoteż żądanie, aby Japończycy pozwolili na wolny 
wyjazd z Portu Artura tym osobom, które nie brały 
udziału w walce, zosta ły  przyjęte.' Co do warunku, aby 
Rosyanie wyrnaszerowali z Portu Artura z bronią w rę­
ku, nie przyszło do zgody.

Oaltj Komendant statku donosi, iż w ostatnich 
dwócń dniach nie dano z obu stron żadnego strzału 
Nagle usłyszano huk, który pochodził stąd, że Rosya- 
nie wysadzili w powietrze forty, okręty, magazyny i 
doki. Zniszczenie okrętów wojennych było bardzo tru­
dne. Musiano po kilka razy wywoływać na nich eks- 
piozye. Na „Sebastopolu" wybuchł ogień i okręt zato­
nął. Wjazd do Portu Artura całkowicie jest zataraso­
wany zatopionymi okrętami. W ręce Japończyków do­
stanie się tylko mała garstka zupełnie wycieńczonych 
żołnierzy, którzy się poddaią i wielkie masy gruzów. 
Z pięknych budowl-Jpublicznych w Porcie Artura nic nie 
pozostało

Straty rosyjskie w oficerach.
P etersburg . (TBK). (Urzędownie). Generał Stoes 

sel w telegramie z dnia 29 grudnia doniósł carowy iż 
największym wrogiem ftosyan, oblężonych w Porcie 
Artura, był szkorbut, który pochłonął wiele ofiar i 11 
calowe bomby japońskie, przeciw którym niema ochrony. 
Z załogi tylko maia garstka ludzi nie ,est chora na 
szkorbut. Brak amjnicyi uniemożliwiał odpowiadanie na 
kanonadę nieprzyjaciela. Szkorbut i strzały japońskie 
przerzadzały ogromnie szeregi obrońców. Ogromne straty, 
które poniosła armia rosyjska, przedstawi dowodnie przy­
toczona poniżej liczba oficerów, którzy padli w walce 
zginęli z powodu ran i choroby lub są ranieni Z 10 
generałów: Kondiateńko i Zerpiec (?) padli w walce,
Rożniatowski zmarł wskutek ran, ranieni są trz e j: ja
(Stoessel), Nadejme i Gorbatowski. Z 9 komendantów 
pułków, dwaj i ks. Massalski i Naumeńko padli w wal­
kach, Danin i Głagolew zmarli wsgatek ran, czterej: 
G. Ganduriri, Grjazniew, Sawicki i Tretiaków, są ranni. 
Dalej padl podpułkownik gwardyi Baturów, ranny- ko­
mendant 3 batalionu rezerwy podpułkownik Pokrowski 
i komendant sotni kozaków Koncewicz. W ai tyleryi poi- 
nej raniony pułkownik Irm an; z 8 szefów batalionów 
padl pułkownik Pietrow, a ranni podpułkownicy: Late-
row, Romanowski, Dobrow i kapitan Benoit, dalej ra­
nieni podpułkownik SzeblaKOW, kapitan Petreńko, k o ­
mendant 57 batalionu. Także wśród innych wyższych ofi­
cerów strat} są bardzo wielkie, tak, że wiele kompanij 
pozostaje pod dowództwem chorążych. Kompanie liczą 
przeciętnie tylko po 60 ludzi.

Od dnia 18 grudnia Japończycy nie przypuszczali 
żadnego szturmu ogólnego. W szpitalach znajduje się do- 
iąd do 14.000 ludzi, a codziennie przybywa około 
300 nowych ludzi, choiych lub ranionych.

Objawy zadowolenia ze  strony W iedeńczyków.
W iedeń. (Teł. wł.) „Wiener Allg. Ztg." donosi, 

że tutejsze poselstwo japońskie z racyi zdobycia przez 
aimię japońską Portu Artura otrzymało od wszystkich 
warstw ludności wiedeńskiej liczne powinszowania i de­
pesze.

Głosy prasy o kapitulacyi.
Parvż. (TBK.) Większa część dzienniKów, oma­

wiając kapitulacyę Portu Artura, podnosi waleczność, 
wytrwałość i poświęcenie tak Rosyan jak i Japończy­
ków. „Srocle" pisze, że upaciek Portu Artura powinien 
być także końcem wojny. Mocarstwa neutralne powinny 
wpłynąć na cara i mikada, aby jako dar noworoczny 
dali swym ludom pokój, tembardziej, że po obu stro­
nach honor ocalono.

„L’ Humanitć", organ Jauresa, wywodzi, iż upa­
dek Portu Artura ma w sprawie swobód w Rosyi da­
leko większą wartość, niż dla Japonii.

Bawiący tu kapftan Klado, w rozmowie ze współ­
pracownikiem pisma EcHo de Pans" zaznaczył, że upa 
dek Portu Artura jest wydarzeniem moram.e ubolewa­
nia godnem, ale strata tej twierdzy w niczem nie zmieni 
planów rosyjskich. Od chwili, gdy flota portarturska 
została zniszczoną, twierdza straciła dla Rosyi znacze­
nie. Admirał Rożdiestwieński zaczeka teraz, pók; nie 
będzie miał floty silniejszej od floty admirała Togo, 
albowiem — mówił Klado — Portu Artura nigdy nie 
odbijemy, jeśli nie będziemy mieli przewagi na morzu, 
w przeciwnym razie byłoby lepiej natychmiast podpisać 
pokój,

Wrażectłe w Petersburgu.
Londyn. (Tek wł.) Dziennik „Times" dowiaduje 

się z Petersburga : Mimo, że ogólnie oczekiwano upadku 
Portu Artura, Hiobowa wieść o kapitulacyi pudzialala 
naksztalt gromu

Wielkie dzienniki stołeczne wzywają publiczność do 
zniesienia z godnością nieszczęścia przez pamięć na ho­
nor Kosvi i nercizm garnizonu Portu Artura. Godność 
Rosyi w żadnym kierunKu nie ucierpiała.

Nie zanosi się na pokój.
Wiedeń. (Teł. wl.) „W. Allg. Z tg .“ w rozmowie 

z pewnym dyplomatą dowiaduje się, że wszelkie pogło­
ski, jakoby wskutek zdobycia Portu Artura mogło przyjść 
do zawarcia pokoju, są bezpodsiawne. Partya wojskowa 
w Petersburgu iest zdecvdowraną w dalszym ciągu pro­
wadzić wojnę, zwycięska zaś obecnie Japonia ani myśli 
zrobić pierwszego kroku. W dalszym ciągu wszelkie 
pogłoski, jakoby Japonia już obecnie sformułowała wa­
runki pokoju, są bezpodstawne. Rząd japoński wie wpra­
wdzie, ze głównym jego celem jest złamanie przewagi 
Rosyi miliiarnej i politycznej na Oceanie Spokojnym, 
szczegółowych przecież warunków pokoju do tej pory 
jeszcze nie zredagował. Owo zredagowanie nastąpi do­
piero wtedy, gdy Rosya okaże się chętną do zawarcia 
pokoju.

Pośrednictwo pokojowe Ruoscvelta.
Nowy Jork.t TBK.) Depesza pisrna „New York 

T ibune" nadesłana z Waszyngtonu donosi, że prezy­
dent Roosevelt wyraził gotowość ofiarowania swych 
usług dla interwencyi pokojowej między Rosyą a Japo­
nią. Oba te mocarstwa zostały zawiadomione o tern, iż 
Roosecelt podjąłby się z radością interwencyi pokojo­
wej, ale pod warunkiem, aby sit oba mocarstwa do 
niego z tern żądaniem zwróciły. b*ery rządowe przy­
puszczają. źe w tym tygodniu na terenie woiny nastąpi 
zawieszenie broni. W kołach politycznych panuje prze­
konanie, iż Europa wolałaby, aby rokowemu pokojowe 
odbywały się w Waszyngtonie.

Mina o 30 mil od lądu.
Berlin. (TBK.) „National Zeitung" donosi, ze 

krąiowmik „Hansa" znalazł w zatoce Czili o 30 mil

morskich na południe od Liaoteszanu, minę, którą je­
dnak na szczęście zdołano usunąć.

W oczekiwaniu floty bałtyckiej.
Rotterdam fTBK.) Z Batawii donoszą, że koło 

wybrzeży Jawy krążą dwa japońslie pomocnicze krą 
zowniki. Flotyla japońskich torpedowców znajduje się 
na półnee od Borneo.

Czifu. (Biuro Reutera). Do Czingtau przybyły dwa 
kontrtorpedowce rosyjskie i jeden okręt handlowy z 800 
żołnierzami.

Telegramy „Słowa Polskiegu“.
. Z Rosyi.

Śmiała postawa szlachty wobec rządu.
Kolonia. (Teł. wł.) „Koln. Ztg." dowiaduje się 

z Petersburga, źe rząd omylił się, sądząc, iż szlachta 
rosyjska nie weźmie udziału w ruchu konstytucyjnym. 
Te nadzieje byty nieuzasadnione, gdyż iuż na posiedze­
niu szlachty gubernii twerskiei dnia 30 grudnia z. r. 
wyrażono życzenie, aDy wszystkie prawa wyjątkowe, 
wydane tak dla gubernii twerskiej, jak i dia innych gu- 
bernij rosyjskich, zostały natychmiast zniesione. Oprócz 
tego zgromadzenie szlachty zawezwało rząd, ażeby ogło­
si! sprawozdanie, jakie osławiony reakeyonista tajny rad­
ca Sturmer zredagował po tzw. zrewidowaniu ziemstw 
na rozkaz Hehwego. Wreszcie owo zgromadzenie szlach­
ty uchwaliło jednogłośnie rezolucyę, że reformy, zapo­
wiedziane w ostatnim ukazie cara Mikołaja II, są niewy- 
stai czające do naprawienia szkód i braków' w organiza- 
cyi państwowej rosyjskiej Braki te mogą być usunięte 
jedynie przez wprowadzenie konstytucyi.

Wrzenie wśród studentów.
M oskwa. (Tel. wł.) Tutejszy centralny komitet 

studentów rewolucyjnych ucnwaiił urządzić nowe de- 
monstracye za konstytucyą. Studenci mają się zjawić 
z bronią. Komitet rewolucyjny uchwalił również, aby 
w razie, gdyby który ze studentów pizy urządzaniu de- 
monstracyi został zabity, wykonano zamacliy na głó­
wnych przedstawicieli urzędów administracyjnych i wtadz 
bezpieczeństwa w Moskwie. Wielkie rozgoryczenie pa­
nuje przeciw guoernatorowi Moskwy] w ks. Sergiuszowi 
Aleksandrowiczowi i przeciw policmajstrowi w Aloskwie, 
Trepowowl — tak, źe gotowe się ono objawić za­
machem.

Nastrój ludności na Litwie.
K raków . (Tel. pry w.) „Nowa Reforma" donosi 

z Warszawy, że na Litwie ludność, która dotychczas była 
zupełnie spokojną, przybiera coraz Dardziej nastrój opo­
zycyjny. Rezerwiści powołani na wojnę dopuszczali ste 
rozmaitych wybryków, a nawet rabowali cerkwie.

W niektórycn powiatach gubernii mińskiej wysy­
łano naprzeciw rezerwistów uzbrojone oudziały wojska, 
które dostawiały ich na punkty zborne, skąd ich wysy­
łano natychmiast w głąb Rosyi

Naprężenie i nerwmwość wśród społeczeństwa co­
raz więcej wzrasta, a z wielu sfer nadchodzą wieści, że 
bez rewolucyi bodaj się w Rosyi nie obędzie. Obie 
gają wieści, że pierwszy wypuch groźnych manifestami 
ma nastąpić w dniu Nowego Roku st. st. (14 stycznia).

Obrady nad reformami.
Petersburg . (TBK.) Ros. Agencya tel. donosi: Na 

odbytem wczoraj posiedzeniu komitetu ministrów obra­
dowano nad pierwszym punktem manifestu o reformach. 
Dalszy ciąg obrad odpędzie się d. 6 na nadzwyczaj nem 
posiedzeniu komitetu.

Odwotanie rewij wojsk.
Petersburg . (TBK.) Ros. Agencya tel. dowiaduje 

się, że car odwołał wszystkie dalsze rewie wojsk i pou 
wróci do Petersburga.

S y t u a e y a .
Praga. (Tel. wł.) Dziennik „Politik" pisze o sy- 

tuacyi: „Wszyscy posłowie, którzy mieli sposobność
konferowania z nowym ministrem prezydentem, zapew­
niają, że br. Gautsch w pierwszym rzędzie starać się 
bęazie o stworzenie w Izbie posłow  '.aaiej sytuacyi, 
któraby dozwoliła na załatwienie najważniejszych konie­
czności państwowych, a więc przedewszystkiem chodzić 
bedzie o parlamentarne załatwienie przedłożenia o re- 
fundacyi, po drugie o uchwalenie budżetu i przedłożenie 
o rekrucie. To są 3 najw ażniejsze rzeczy i to będzie 
stanowiło program najbliższej sesyi, poczem br. Gautsch 
przedłoży Izbie uo uchwalenia autonomiczną taryfę u o  
Wąj ugodę węgierską i traktaty handlowe z obcemi 
państwami.

Rzeczą jest jasną, że przed obradami parlamenlar- 
neini mus1 rząd wyjaśnić swój stosunek do stronnictw 
parlamentarnych — w pierwszym rzędzie do zastępców 
narodu czeskiego. Jeżeii więc Młodoczest wobec nowego 
szefa gabinetu nie myślą wystąpić z systematyczną ob 
siruKcyą i pierwszym jego krokom kłaść trudności, to 
w każdym razie muszą także i od n.ego domagać się 
wypełnienia powtarzanych już do przesytu żądań Klubu 
mtodoczeskicgcc jako warunku nieodzownego do Draco 
witorSci Izby Ażeby cel osiągnąć, nie ma br. Gautsch 
nic innego do zrobienia, jak załagudzenie czesko-nie­
mieckiego sporu a mianowicie musi on Niemcom wy­
tłumaczyć* że to, czego naród czeski prawnie się do­
maga, nie może być ze strony Niemców zaprzeczone.
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W dalszym ciągu artykułu dziennik Polit:k “ za­
pewnia, że l wiosną b. r. r2ąa zamierza zwołać sejm 
czeski na nową sesyę, ażeby umożliwić sejmowi zrobię 

:e pierwszego kroku do załatwienia sporu narodowo­
ściowego.

W Końcu nadmienia również >'„Politik“, że br. 
Gautsch faktycznie rna zamiar, jeżeli parlament przystą­
pi do pracy przedłożyć wniosek o zmianę regulaminu. 
V.’ tym kierunku otrzymać ma now> minister-piezydent 
ezwoleme korony.

Ltitbiana. (Fel. wł.) Dziennik „Slovenec‘: dowia­
duje się z W iednia: Ponieważ między Klubem młodo- 
czeskim a południowymi Słowianami istnieje ugoda, że 
jedno stronnictwo bez porozumienia się z drugiem nie 
może odstąpić od obstrukcyi, przeto w najbliższych 
Jniach, w każdym razie przed zwołaniem Rady państwa, 
;■>: .ywódcy obu klubów' zbiorą się na konferencyę w ce- 
;u zajęcia stanowiska wobec zmiany sytuacyi poli­
tycznej.

W iedeń. (Tel. wł.) Prezydyum Klubu czeskiego 
t. i. posiowie Pacak, Stransky i Kramarz komerowah 

czoraj z ministrem-prezydemem Gautschem. Po kon- 
ierencyi udali się przedstawiciele klubu młodoczeskiego 
.10 ministra dra Randy.

Berno. (Tei. wł.) Minister-prezydent Gautsch — 
’k donoszą tutejsze „Lidove Nowiny“ — zaprosił pre- 

zydyum Klubu czeskiego na wtorek na ponowną konfe- 
; encyę.

berno. (Tel. wł.) Zastępca dziennika „Lidove No- 
\iny“ na podstawie rozmow'y ze Stranskym po konfe- 
rencyi u ministra-prezydenta Gautscha nabrał przekona­
nia, że Czesi powinni sytuacyę zupełnie zimno osądzać 

nie oddawać się żadnym złudzeniom.
B erno. (Tel. wł.) Dziennik „Morawska Orlice" 

pisze. Jak ukształtu e się program br. Gautscha, tego 
nikt nie wie; pewną jednak jest rzeczą ze nie będzie on 
identyczny z systemem dra Koerbera. Dlatego nie mo­
żna powiedzieć, jakie stanowisko zajmie Klub czesKi wo­
bec nowego gabinetu. Można tylko przyjąć, że Klub 
czeski po upadku dra Koerbera, co jest poniekąd sa- 
•yniiikcya dla Czechów, nie rozpocznie systematycznej 
ibsrrukcyi przeciwko nowemu gabinetowi i zezwoii na 

obrady nad przedłożeniem zapomogowem i budietowem
B erno. (Tel. wł.) „Lidove Noviny" omawiając 

sąd, jaki wydał dr. Kramarz o nowym gabinecie, za­
znaczają, że sąd podobny jest zbyt optymistyczny i że 
należy się obawiać wprosi przeciwne! rzeczy; a co się 
tyczy świadectwa moralności nowego szefa gabinetu, to 
należy przypomnieć, że właśnie bi Gautsch upadek ga­
binetu Badeniego oznajmił w nadzwyczajnym dodatku 
„Wiener Zeitung" w niedzielę przed południem. Dlatego 
dziennik ten wzywa do ostrożności.

Sustersic konferował wczoraj z br. Gautschem. 
Zaznaczy! on, że klub solidaryzuje się z postępowaniem 
Młodoczechów, na razie zaś w rezerwie trzymać się 
bed2ie. -

4 A ------------

Sprawy węgierskie.
Burzliwe posiedzenie sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (TE>K.) Dziś odbyło się posiedzenie 

sejmu węgierskiego. Tisza zawiadomił, że sesya jutro 
zostanie w sali tronowej zamknięta mową tronową kró­
la. (Okrzyki na lewicy: „Niech żyje konstytucya!“).

Koszut oświadcza, że wprawdzie wie, iż |cgo 
apel nie ouniesie skutku, ale uważa za swói obowiązek 
wystosować poważne słowo do hr. Tiszy i przypomnieć 
mu, że w wielkiej części kraju panuje obawa co do te­
go, czy król rozwiąże sejm w stanie ex  le x . W kraju 
zaznacza się takie wzburzenie, jamego nie było od ro- 
!u 1848. Mówca przestrzega jeszcze raz przed krokium 
tak nielegalnym, jakim jest rozwiązanie sejmu podczas 
ranu e x  le x . (OklasKi na lewicy.)

Hr. Tisza zabiera głos, ale wskutek wrzawy przez 
cl ługi czas nie może przemaw iać. Wreszcie się uciszyło 
nieco i hr. Tisza pociął mówić.

Budapeszt. (TBK.) Hr. Tisza w swej mowie 
wskazuje na ustawę o odpowiedzialności ministeryalnej, 
którą to ustaw-ę i opozycya musi szanować. Przyznaje 
słuszność Koszutowi w  tern, iż niema na Węgrzech 
aniydynastycznego stronnictwa. (Polonyi wola: Ale jest 
antvdynastvczny prezydent ministrów.) Królowi —  wy­
wodzi hr. Tisza —  na mocy ustaw przysługuje prawo 
rozwiązania Izby i rząd udzielił królowi tej rady, przyj­
mując za to pelr.ą odpowiedzialność.

Hr Apponyi oświadcza, że rozwiązanie Izby bez 
uchwalenia budżetu jest bezwarunkowo niedopuszczalne 
Wielka odpowiedzialność spada na rząd za tę radę, da­
ną króiowi.

Następnie przemawiał minister sprawiedliwości 
l1 osz, broniąc prawa rozwiązania Izby w stanie ex  lex .

W tern jeden z dosIów głośnem ziewaniem przer- 
* ał mowę ministra, zyskując tern huczne oklaski na 
lewicy, a obuizenie na prawicy.

Dalszych słów ministra wśród wrzawy nie słychać.
Prawica opuszcza wraz z ministrem ostentacyjnie 

salę a przewoaniczący zarządza 10-minuiową przerwę.
Po pauzie przemawiał Banffy, udowadniając, że 

postępowanie rządu jest bezpiawne. Ponownie zebrana 
izba nie będzie mogła ani ukonstytuować się, ani pod­
jąć czynności konstytucyjnej.

Polonyi i opozycya żądają, aby minister Płosz 
(który był nieobecny w sali) dokończył swej mowy.

Przewodniczący oświadcza, że nie ma prawa zmu­
sić ministra do tego,

Posłowie opozycyjni zbierają podp;sy na arkuszu 
w tei sprawie, czy ministra można zmusić, żeby zjawił 
kię w Izbie.

Po ponownej przerwie i demonstraćyjnem opusz- ■ 
czeniu sali przez Tiszę i prawicę, posiedzenie zamknięto 
wśród ogólnej wrzawy

Przystąpienie do stronnictwa niepodległości.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wczoraj po posiedzeniu 

izby poselskiej hr. Apponyi i Gabryel Ugron na czele 
swoicli stronników zgłosili przystąpienie do stronnictwa 
niepodległości, pozostającego pod prezesurą Franciszka 
Koszuta. Fakt, że Wojciech hr. Apponyi wstępuje ofi- 
cyalnie do stronnictwa niepodległości, posiaua znaczenie 
którego doniosłość sięga poza granice Wegier.

Sympatye dworu berlińskiego dla Koerbera. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „W. Allg. Z tg.“ donosi z jak 

najpewniejszego źródła, że na dwoi ze berlińskim ustą­
pienie dra Koerbera sprawiło bardzo nieprzyjemne wra­
żenie. Cesarz Wilhelm II wbrew tradycyjnym zwycza­
jom nie mieszania się do spraw wewnętrznych obcego 
mocarstwa, wysiał do dra Koerbera telegram, w któ­
rym wyraża swój głęboki żal i zaniepokojenie z racyi 
jego ustąpienia. „W. Allg. Z tg.“ dodaje, że do tej pory 
jeszcze nie było ani jednego wypadku, ażeby monarcha 
obcego państwa z racyi ustąpienia w jakiemś innem 
państwie prezesa gabinetu wyrażał swój żal. Zaniepoko­
jenie cesarza Wilhelma II z powodu dymisyi dra Koer­
bera potwierdzałoby tylko dawniejsze podejrzenie, że 
dr. Koerber istotnie działał w Austryi w ten sposób, że 
wywoływał żywe zadowolenie rządu pruskiego i ukoro­
nowanego hakatysty.

Choroba arcyksięeia Józefa.
Budapeszt. (Tel. wł.) jak donoszą z Fwme, stan 

zdrowia sędziwego arcyksięeia Józefa jesi bardzo nie­
bezpieczny. Wprawdzie pogłosk- o śmierci arcyksięeia 
Józefa są nieprawdziwe, lecz faktem jest, że stan zdro­
wia arcyksięeia budzi bardzo poważne obawy u dwo­
rzan. ,

Rjeka. (TBK.) w stanie zdrowia arcyks. Józefa 
nastąpiło w ostatnich dniach pewne pogorszenie. Stan 
wprawdzie jest poważny, aie niema groźnego rnebez 
pieczeństwa i jest nadzieja poiepszenia

T ryest. (TBK.) Według prywatnej depeszy „Trie- 
stgr Zeilung" z Rjeki, arcyksiąźę Józef leży w agonii,

Rozruchy w Tangeize.
Londyn. (Tel. v\ł.) Z Tangeru donoszą tuta), że 

krajowcy ponownie zrabowali kilka angielskich posiadło­
ści. Kolonie angieisKie telegraficznie zwróciły się do 
ministra spraw zagranicznych z prośbą o skuteczną 
ochronę.

Groźny ruch Arabów przeciw Turcyi.
L ondyn. (Tel. wł.) Nadeszły tu z Konstantyno­

pola wiadomości bardzo groźne dla panowania turec­
kiego w Arabii, a mianowicie powstańcy w Jemenie 
zdobyli miasto Sana, wyrznęii całą ludność i obsadzili 
wszystkie forty tegoż miasta, tak, że panowanie turec­
kie w Jemenie ogranicza się jedynie tylko do kilku nie­
znacznych fortów. Ta wiadomość posiada dlatego do­
niosłe znaczenie, że rząd angielski już od dawna dąży 
do rozciągnięcia protektoratu nad całym Jemenem.

Ochrona oficerów przed lichwą.
W iedeń. (Tel. w!.) Dziennik „Die Zeit“ donosi, że 

minister wojny wydał w dniu 5 grudnia z. r. do wszyst 
kich komendantów wojskowych surowe rozporządzenie, 
polecając im ochraniać oficerów przed lichwiarzami za­
wodowymi Rozporządzenie ministra wojny podaje cały 
szereg przykładów, z których wynika, że rrnoJzi i nie 
doświadczeni oficerowie padają ofiarą zawodowych
lichwiarzy, którzy wyzyskują ich i przyprowadzają, do 
ruiny.

Wielkie mrozy w Szwajcaryi.
Berno szwajcarskie. (TBK.) W całej Szwajcaryi 

panują przy ciągłym północnym wietize niezwykłe mro­
zy, które dochodzą rnieis^anii nawet do 30 stopni. Rzeka 
Aar zamarzła, skutkiem czego insialacye elektryczne 
w Vynau wstrzymały ruch.

Sprawy bałkańskie.
K onstantynopol. (Tel. wł.) Ostatni zjazd ks. Fer­

dynanda i kióla Piotra wywołał w kolach tureckich wiel­
kie zaniepokojenie. Rząd turecki jest przekonanym, że 
ooa państwa zawarły tainy traktat, mający na celu 
wspólną akcyę przeciwko Turcyi.

NA MA RG I IN fi S l

I C c l e j e  ż 3 7 - c i £ u
Nie-bajka.

Byta raz muszKa mała,
Co brzęczała 
1 radośnie 
W życia wiośnie 
pędziła swoje dni bez trosk.

Był raz pajączek młody,
Co swobody 
Zażywał wbród:
Nie znał, co głód 
A serce miękkie miał, jak wosk.

Któżby zgadł?
PająK muszkę zjadł.

Było raz ptaszę tkliwe,
Co szczęśliwe 
Tam kędy gai

Gdy nadszedł maj,
Pieśniami brzmiało w- nocy zmrok.

By z życiem nie zaszła rozłąka,
Ptaszę zjadło pająka. ^

Był raz kot co ptaki 
Chodził w krzaki,
Kiedy ich śpiew 
Lub wiatru wiew 
Zagłuszał chytry jego krok.

Że lubi ptaszy chór — szła wieść 
On poszedł w gąszcz — by ptaszę zjeść.

Był rar kundys złośliwy 
Tak krwi chciwy 
Że z łańcuchem 
Ponad uchem
Trzymano go wciąż: żył w budzie.

Gdy raz zwolniono mu pęta 
Podusił kotce kocięta.

1 wśród was tak bywa luazie.
BZ

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom . Politechniki) w <1 3 stycznia b. r

Godzina
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tempe­
ratura
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1 (e- * p p >

Temperatura
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wvż0za j nitwzB

7 rano 
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— 13-6 
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U w a g a :  Pogoda, mróz
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmjennem 

zachmurzeniu.

—  Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesyi-

W o d d z i a l e  r a c h u n k o w y m :  adjunktów
rachunKowych Alojzego Paklerskiego i Władysława Ja­
nikowskiego rewidentami rachunkowymi; ofieyałów ra­
chunkowych Antoniego Bilińskiego, Włodzimierza Drwę- 
skiego, Jana NosarzewsKiego i Mikołaja HorodysKiego 
adjunktarni rachunkowymi; asystentów rachunkowych 
Emeryka Polaka, Erazma Ostrowskiego, Kazimierza 
Złotnickiego i Juliana Woloszyńskiego ofieyałami rachun­
kowymi ; praktykantów rachunkowych Aleksandra Lisie- 
wieza, Mirosława Czekańskiego i Józefa Urbańskiego 
asystentami rachunkowymi; aplikantów rachunkowych 
Stanisław a Przemyckiego, Bolesława Gergowicza, Sta­
nisława Wojnarowicza i dyetaryusza Eugeniusza Her 
mana praktykantami rachunkowymi I dyetaryuszów ra­
chunKowych Marcelego F.schera, Ludwika Mikułę, Sta­
nisława Wiktora Pacześniewskiego, Józefa Lewickiego, 
Romana Mazurkiewicza, Jana Nowickiego, Fryderyka 
Dernbiec, Grzegorza Petechatego, Stanisława Dąmbskle- 
go i Bolesława Kotkowskiego aplikantami racnunkowy- 
mi Wydziału krajowego.

W o d d z i a l e  m a n i p u l a c y j n y m :  kancelistę 
Józefa Szima ekspedytorem.

— W czorajsze dzienniki poranne z Wiednia do go­
dziny 4 w nocy wcaie nie nadeszły, nie wiadomo, 
z jakiego powodu, bo pociągi w swoim czasie poprzy- 
chodzuy

— f  Edward Ignacy Trzemeski, właściciel znanego 
zakładu art/styczno-fotograticznego, zmarł ontgdaj w na- 
szem mieście, przeżywszy lat 62. Zmarły od wielu lat 
prowadzi! swój zakład, w którym rozwiną! także dział 
fotochemiczny, ceiern wyparcia klisz wiedeńskich i pra­
skich. Nieboszczyk w szerokich kolach był osobistością 
znaną i popularną. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Karola Ludwika 
1. 5 na cmentarz Łyczakowski.

—  Pożar w pasażu Mikolascha. Około godz. 3 po 
pułudniu wybuchł wczoraj na strychu kamienicy przy 
ul. Kopernika 1. 1 pożar, który mógł przybrać bardzo 
groźne rozmiary z powodu, że na strychu znajdują się 
składy apteczne wypełnione łatwo palnymi materyami 
a ponadto po całym strychu porozkładane są całe ma­
sy rozmaitych ziół. Pożar spowodowany został prawdo­
podobnie nieostrożnością robotników, którzy, ogrzewa­
jąc na strychu rury wodociągowe, zapuścili ogień po­
między wióry, jakimi są wypełnione oszalowania rezer- 
woarów z wodą. Gdy spostrzeżono ogień, stały już 
w płomieniach wiazania dachowe. Zawezwana straż 
ogniowa spisywała się jak zawsze możliwie jaknajniedo- 
łężniej. Zamiast rozpocząć natychmiast gaszenie ognia, 
zaczęia przedewszystkiem wyrąbywać przedziały i osza­
lowanie nietknięte ogniem, a gdy wreszcie wprowadzo­
no włęża sikawki na strych, wąż związane w środku 
pękł, zalewając całe I piętro. O  godz. 3 4o ogień uga 
szono. Kłęby dymu wydobywające się z palącego stry­
chu ściągnęły tłumy ciekawych, żądnych sensucyi, które 
miały sposobność podziwiać sprawność naszej straży 
ogniowej. Ogie.i ten dał również sposobnosć przeKonania 
się, jak przestrzegane są u nas przepisy o bezpieczeri 
stwie ogniowem. Wszak w myśl tych przepisów me 
wolno na strychach trzymać żadnych rnateryałów pal­
nych, tembardziej zaś w tak znacznej ilości. Jak sły­
szeliśmy, to i straż tego nie uznaje, gdyż strażacy na 
strychu palili papierosy.

— K ronika ogniowa. Prócz ognia strychowego 
w Pasażu Mikolascha, który wywołał w mieście panmę,
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alarmowano Siraź poźarną jeszcze trzy Krotnie. Niemal 
równocześnie z ogniem w Pasaiu zaalarmowano st;az 
pożarna do ognia sklepowego v ulicy jag i- lonskiej. 
W sklepie zegarmistrza p. Pawia D /uckera zajęły się 
meble od rozpalonego piecyka żelaznego, zanim jednak 
straż przybyła; ugasił je właściciel sklt pu przy pomocy 
domowników, spaliły się lylko dwie sofy.

Około w pół do 7 ej w eczorem Wybuchł w mie­
szkaniu dr. Bolesława Głowackiego pod 1. 24 przy ul. 
Batorego, og''en sufitowy, którego powodem wadliwa 
budowa, to jest wpuszczenie belki sufitow i w komin. 
Straż pożarna rozebrała piec kaflowj  ̂i część sufitu, po­
czerń już z łatwością stłumiono ogień.

Czwarty raz wreszcie alarmowano straż pożarną 
do ogn.a piwnicznego w domu pod 1. 7 w Rynku j g. 
pół do 8 wieczorem. Z niezbadanej przyczyny zajęła 
się tam słoma i śmiecie, od nich zaś zapas węgla zło­
żonego w piwnicy. .

—  Zbłąkane źrebię przytrzymano wczoraj w pod. 
dnie na placu Halickim i oddano w opiekę k o m is a rz u  
dzielnicy drugiej, gdzie je właściciel po wylegitymowa­
niu się może odebrać.

—  Zagadkowe zniknięcie, Wysłana io  Kasy Oszczęd­
ności przez babkę swą Helena Babiarzówna celem pod­
jęcia z książeczki 83 koron, znikła bez śladu i do wie­
czora nie wróciła do domu.

W*Dvnowie: Michał Miączyński, lat 62. Zmarły zna­
ny był we Lwowie, gdzie nieszkał lat 30 i pracował w m- 
styiucyach i towarzystwach dobroczynnych.

W Pilznie: Helena z Sichrawów Gucwowa, żona ad­
wokata krajowego, lat 33.

W Stanisławowie: Z o f i a  z Włodków Jastrzębska, wdo­
wa po sekretarzu powiatowym, lat 81. — Balbina Cycoń, 
żona urzędnika kolejowego, lat 56. Szeindla Kieslerowa, 
żona bankiera i asesora miejskiego, lat 69. Natan kan- 
fer, asystent kolejowy, lat 31. Franciszek Jiraszek, em. 
ekspedyent kolejowy, lat 65.

1  naszej Adminislracyi złożyli:
Zamiast życzeń noworocznych

Na dom sierót Niepok. Poczęcia N. M. P. przy 
ul. Gródeckiej 2.

Wład. O chenkowski kor. 5-— , Fribi żona radcy 
dworu kor. 2 — , Jadwiga Papara kor. 5 '— , Stanisław 
Jasiński kor. 3 '— , Adam Żurowski kor. 2 — .

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych,

Wiedeń. (Tel. w ł) S p i r y t u s :
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono kor. 50 '60 do k. 5 1' .
Tendencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafinaoa prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag K. 79-50 do 82-— . 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — ‘— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
—-— ( w całych wagonach K. -  ‘— d o — '— . beczkami
do — •— .

Tendencya: silna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39‘—  do K. 39-70. W beczkach 
K. 40‘60 do 43"05.

Tendencya: spokojna.

W iedeń, dnia 3 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z  r. 1880 3 proc. 305-— , Austr. zakł. kred. z o l .  p.
z r. 1889 3 proc. 297-— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. — * —, Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zt 4 proc. 277-— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fi. 4- proc. 96"— , b) btzp.ocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 '65 , Zakt Kredytów, 
dla handlu i przem. pc 100 zł. 475’— , Clary 40 zł. 
m. k. 163-— , Pożyczka m.lnsbruku 20 zł. — •— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 68-— , Ofen 40 zł. — •— , Paiffy 40 zł. m. k. 
176"— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53"— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28 '70 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 65-—, Saima 40 zł. m. kon. 222-— , 
Pożyczka salcburska 73’ —, zł. Tureckie obiig. prem. 
kolei po — •— fr. 131-60, lo sv  komunalne m. Wiednia 
z r 18 74 522-— .

Berlin, d. 3 stycznia. Banknoty austryackie 85'05 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 3 stycznia. Trzv procent.' renta 98-02
31-40.

F rankfurt, dn. 3 stycznia. Austr. kred. 214-10, 
Disconto — •— , Laura 195 10, Koleje państwowe 
— "— , Alpiny — •— .

Targ nierogacizny.

Oryginalny telegram Józefa SaDorsky ego i Synów 
Wiedeń St. Mara.

Wiedeń, 3 stycznia.
Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.084 

sztuK świń, między temi 4.532 galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 98 do 100 h., za galicyj­
skie młode świnie 70 do 90 halerzy za kilogiam żywej 
wagi.

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń .  4 stycznia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: r\kcye austr. Zakładu kredy­
towego 680"— Akcjkf węgier. Zakładu kreavt 807-—, . Ikcye 
Anglo panku 291-50, Akcye Unionbank- 562-50, Akcye Lan- 
aerbanku 45ł'2S Akcye Bankvereinu 562'—, Akcye Boden- 
credit 970’— Akcye gal- Banku hipotecznego 544"— , Akcye 
Koiei państwowych 652'75, AKcye kolei południc,.rej 89'— 
Akcye Tramway A. —'—, B. — , Akcye koiei Elbethai 
411 "25, Akcye kolei pomocnej 5500, Ascye kolei czemiow. 
584-—, Akćye Alpiny 51425, Akcye Rima Muranyii 529-75, 
Akcye Prag". Towarzyst. żel. 2465 Akcye Fabryk broni 
532’—, Akcye tureckie tytoniowa 327'— , Akcye g; lic. karpac. 
Tow. nahowego 1046 —, Oblig. węg. nd. 97-80, Renta ma­
jowa 100"20, Austr. Renta koronow a 10n 35 Węg. Renta ko­
ronowa 9810, 56 1. L ist' Tow. kred. ziem 99‘35. 4 proc. 
listy Banku hipcteczn. 98’80, 4l/a proc. listy Banku hipot. 
10L40, 5 proc. listy Banku hipcteczn. 112'—, 4 pioc. listy 
Banku kraj". 99’40, 4‘/s proc. listy Banku kraj. 101 "90, 5 p io c , 
komunalne ooligacye Banku kraj. 102-40, 0'oligacye propi- 
nacyjne 99'95. 4 pro. Gal. poż kraj z 1893 r. 9945 A prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'70, Losy tureckie 132'50. Marki
117'52, Ruble 25?-50, K redy ty  , Alpiny — Węgier.
kred. —"—, Unionbank — , Koleie. —-—-

U sposobienie: Silne poa wpływem zagranicy i ocze­
kiwania, ż£ kapitulacya Portki Artura przyspieszy koniec 
wojny.

I P e r lm ,  4 stycznia. Przy zamknięciu wczoraiszem- 
giełdy: Kredyty 213'90, Staatsbahny 139 75 Disconto Co- 
mandit 194 90, Berlin. Tow. handl. 167-—, Laura 259 50, Bo- 
humery 235'90 Kolej pooidn. wschodnio-pruska —"— . Ru­
bel z* gotówkę 216’— Kolej w arsz .-w ied . . kolej m o­
rza śródziemnego 89'90 Kolej Meridiona na 150-50, Losy 
tureckie 130'75, Renta włoska 213 60, „Harpener" kopalnia 
węg! 419 - Kolej Marienuurg-Mławku —■■—, Konsolida- 
cye 419'—, Lomoardy 17'40, Kolej Henry 113 25, Niemiecki 
bank narodowy 131-10, Kanada Proferred 133*10 Akcye że­
glugi hamburskiej I29'75, Kurs warszawski 215'70, Huta 
'b o p n ersm ark "  261"—.

B e r l i n .  4 stycznia. 4 proc. węgierska renta żiota 
—, węgierska renta i  oronowa — Aust r  akcye kre­

dytowe 213'75, Sraauoaiiny 139"- 0, Lombardy 17'4d, DiscOn- 
tó  Comandit 195 —, Ruble 25380.

Tendencya: s.ina
L T n u l i i i i r t ,  d 4 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Auotryacka renta pap.erowa 100’40, Austr. renta 
srebrna 100‘óp," Austr. renta złota 10L75 Austr akcye kre­
dytowe 218-50, Staatsbahny 1 3990. Lombardy 17'40, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100 40.

Tendencya: spokojna.
P a r y / . ,  d.4 stycznia. W czorajsza giełda Wieczorna 

4 proc. renta francuska 97'yo 4, proc. renta włoska —-— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 9 f —, Losy tureckie 12750 
Nowe tureckie Co.isole —"—, Ottomany 594 — Deber 
454-— Chartered 60-—, Rio-Tinto 1578 Renta turecka C. 
—-—, Renta .urecka B. —•—, Lancaster — , Renta buł­
garska , Renta grecka — ■

Tendencya:

Targ zbożowy i towarowy.

t t u t l t i t e s z t ,  ,j stycznia. Pszenica na kwiecień 1905
od koron 20 26 do 2G"28. Pszenica na maj -  •— do ■------
Pszenica na październik — •— do —•—, na kwiecień od 
— do — , ZyiO na kwieć, od 15-74 do 15-76, Żyto 
na Daździernikod 0 — uo 0 '—, Owies na kwiecień od 14-32 
do 14'34 Owies na maj 0*— do 0 ’—, Owies na październik 
o d 0 '— do0'—, Kukur. na lipiec 1905 O-— do 0"—, Kukurudza 
na maj od 1514 do 1516. Kukurudza na sierpień od —•— 
do - -•—, Kukurudza na wrzesień od 0'— do 0'— 
Rzepak na sierpień od —'— do —"—.

Pogoda: piękna.

Czas odnowić przedpłatę
aa a rok 11005*

„Siu a-o  Polskie" na mocy zawartej umowy (wy­
łącznej na Galicyę) z tygodnikiem

„ Ś w i a t  K o b i e c y “
dostarczać będzie to wydawnictwo prenumeratorom 
„Słowa Poiskiego" za dopłatą 1 kor. miesięcznie (3 k. 
kwartalnie, 12 kor. rocznie) licząc w tern już i prze 
syłkę pocztową. Bez pośrednictwa „Słowa Polskiego" 
„Świat Kobiecy11 kosztuje 5 kor. kwartalnie, 20 kor. 
rocznie.^

„Świat Kobiecy" jest tygodnikiem, poświęconym 
wszelkim gałęziom pracy koDiet, sztuce, literaturze i go­
spodarstwu, zawiera ilustrowany dział mód, wzorów 
sztuki stosowanej, przepisów gospodarskich itp.

Prenumeratę na „Świat Kobiecy" przysyłać można 
łącznie z prenumeratą na „Słowo Polskie".

Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie po­
czątek zaczętych przed Nowym Rokiem powieści.

Nakładem Towarz. Wydawniczego we Lwowie wyszia 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

książka:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

Ś L A D A M I M IC K IE W IC Z A
Treść: SzKoły w Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła v oblężeniu (uniwers et wileński). — Mickiewicz 
i słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — SiosunKi Goszczyńskiego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Śladami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3.60
Prowincyonalm prenumeratorowie „Słowa Polskie 

go “ nabywać mogą tę książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztową w opa­
sce poleconej.
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Kursy giełdy wiedeński* j 
z dnia 2 stycznia 1805.

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone są 
koron nominału. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państwa.
J ed n o li ty  d ług  p a ń stw a : 
w b a n k n o tach , m a j—lis to p ad  . .

lu ty —sie rp ie ń  . 
w srebrze,, o tyczeb—lip iec  . . .

j, kw iecień-—p a ź d z ie rn ik
L osy z ro k u  1854 po  250 zł. m. k.

_ 1SHO „ 500 zł. w. a.
" ,  1800 P 100 zL  r »

;  1864 r 100 zł. ,  - * •
B 1864 r 50^ zł. r .  . . —

L isty  zastaw , dom en  p ań stw . 120 z ł .5
I ł ig  państwa krajów koronnych

w radz ie  p a ń s tw a  re p rez en to w an y ch . 
A ustr. r e n ta  z ło t  i w olna  od pou. . 4

„ w w id  kor. w. od  pod. .4
r inw cat. w ol. od pod. ,3Vi
Obligacye kolejowe.

Kol aj A rcyks. A lb rech ta  w s re o rz e  .4 
ces. E lżb ie ty  w złocie  w. od p .4  

j  ces. P ran e . J o z e fa  w s reb r. . .5V4 
Arc. R ud. w K, wol. od pod 4
ces. E lż. 200 zł. m. k. za sz tu k ę  57*

J K a ro la  L ud. 2<J0 zł. m. k. .. 5
Obligacye p ierw szeństw a kolejowe. _ 

k o le j A rcy k s  A lbr. BuO z t  w sreb r. .o  
2f,G z ł. w z ło c ie  o

* czes* Em . 18S6 200, 1000. 5000 zł. 4 
[ „ 1895 400. 2000. 10000 k. 4
„ B ukow ińsk ie j lokal. 4*Jd K or. . 4
* K a ro la  L u d w ik a  s re b r . . A  
r L w ow .-C zorn .-Jask ie j Em . 1894 . 4
Dług państw, kra], kor. węgier-

W ęg iersk a  r e n ta  z ło ta  . . . .
W ęg. r e n ta  w . K or. w o ln a  od pod.
W ęg. re n ta  w K or. » - r
P ożyczka  kol. z  r, 1889 w złocie  .
Pożyczka ł o i. b r .  1889 w sreb rze  
W ęg o b lig acy e  p ro p im  w. o. . .
W ęg. p rem . rag  Ciesy
\Vęg. p o ż y czk a  prerm  po 100 zt.

„ .  50 zł. , ,
O bligacye in d e m n :zacy jne h ipo teczne

K ro a c y i i S ł a w o n i i .....................
— P i o p in acy ju e  w ol. od pod. . 

W ęg iersk ie  o b lig a cy e  h ip . . . .
K r cy i i  S ław o n ii oblig. h ip . . .

Inne publiczne pożycźki.
P ożyczka  reg . D u n a ju  z r. 1878

z  r .  1899 .
,  k r  oj. B ukow iny  z r .  1893

prop . B u k o w in y  . . . .
O 1’’? , puż  k ra j 7. r. 1 8 ^ 3 . . .

płacą (zadają
)ol-

. 4 5
A
4

100-2U 
1( 03’J 
JOOjBu 
100! io
1567-
VTc~

Ii9n0
l00)3i

91

i 00
m  .
127130
f»G)eo 

0081.0

80

100140 
1 050 
100 50
100 *0

1506J
187,?0

2937.7

119170
101
91

100
119

U-0i6f.
5 -9!ób

100 n  
1"0

9»l W
998
9966

9820
8S16O

161(3; 
2 09 - 
aob —

1099
99

108
9 9 -

100T2?
lOu tłO

98 4*
8 8'66

16335 
2ll) 
210  —

102 -  
1"2| O 

98 85

10765
lnojł 
1003 
1- 4 -
9:-i 90

Gal. obi. p ro p . z  r, lfc&9 . . • .4
P o i .  m ia s ta  L w ow a z  r .  18?'» . . .4
* * * z r- * * • 4***

‘W ied n ia  z  r .  13/4 » . »5
R en ta  w ło sk a  z r 110 l i r .......................5
Poż, h y p o t  B u łg a ry i z r. 1882 . . .3

Listy zastaw ne
(O bligacye h i pot. i lis ty  d łużne). 

A ustr. zakł. k red . z iem s. los. w 50 1.4 
Buków , z ak ł. kTed. z iem ski . . • .5

. . • -4
GaL akc. b. h. z l0°,o pr- b  w- 89V* 1.5 
GaL ,  . B los. w 50 la t . 4V*
Gal. „ ,  „ los. w  60 lat^ . . .4
Gal. Tow . k red . 2 iem . los w  58 ła t  .4* 
Gal. * ,  , los w  41 la t .<1
Gal. ,  ,  ,  dttwn. em is. A
Gal. „ „ ,  po 2J0 kor. . 4
B anku k ra j. d la  G a1., i Lod. w  j d 1-*!.. 41/*
B anku , ,  ,  2w r. w ó/ba i. .4
B anku  „ oblig . K om an. 2 em is. .
B anku ,  ,  „ 3 6. 1. w  42 i. ,4
B anku  ,  ,  „ 4 o. 1. w. 451. 4
B an k a  , ,  kol. 1. w. 57V* -  - 4
A ustr. wog. B an k u  los w 40Va 1. . .4
A u str. ,  los w  50 1. . . 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej po łn . oes. F ord . em . z r. IbSć A  

. .  .  .  ■ .  1887 .4
,  .  ,  „ .  1888 .4
. .  » . - 1891

I I I . .  - 1S98 .4
„ Lw ów “C»ern.*JasBv 18B4 p.lO°/o4 

, '  13*4 . . A
G al. ko l. lo k a ln e  w s c h ó d . ..................... 4^
W ęg.-G al. kolej em . 1870 . . . .  .3*5

, 1878  5
,  ,  ,  ,  1887 ...................... 4
Losy procentov.e ( z a  s z tu k ę ) .

A u str. Z ak ł. k re d y t, obi. p r . em- 1880
po 100 z ł. w, a ...................................... 3

„ „ n em. 1880 po 100 zł. w. * .3 
Tow. ż . na  D un. 100 zł. m . k. p. 10®/o4 
L reg u ł. Dun- z r. 1870 po 100 zł. w. a. .5 
W ęg. B a r k u  h ip . p r. 1. z. po  lOOzł. wa. 4 
Poż. m ia s ta  T ry ea tu  po 100 zi. m. k.4 
Poż.. ,  » po 50 zł. w. a. 4
Poż, s e rb sk a  prc-m. po 100 fr. . . .2
T u iec k ie  obi. p rem . koiej po 400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B asilica po  5 zł. w, a. 
Z akł. k r. d la h a n d l’' i  p rz . po 100 zł. wa.
C lary  po 40 zł. m . k ........................................
P o ty c z k a  m. In s b ru k u  po  20 zł. w. a. . 
Poż. p rem . m. K rakow a po 20zł. w. a. 

,  „ L u b ia n y  po  20 zł.
O ffen  po 40 z ł, w.ft.  ..........................

9918a lOPtJ5
97] fł 98 J5

101 102 o
12260 123 351

— —
“ “

99 13 100 40
1"3 /n 1 475
98 ^5 ani00

111 112
10) 40 102 4"

98 80 99 8 u
9910 99 60

100; — —
99:7 b 100 Cu

—- — —
l"! 102 —
99 95180

10 2; 10 102 0
m 5( 102
9»8i) 99 30
98 9^ 99 90

100 25 lu l 2'
100 05 101 05

100 6 101 60
lu l l f 102 1U
101 55 10/ 25
1(0,9- 3 Ol 90
loo}8: 30 J 

93
80
■>h

yy 4t IdO 4-’<
.—_ — —-
91 15 92 15

110 V 11' 25
99 l i 100 *25

308 811
800 30 2 —

- -- —
277 282«o
272 276,—

- — —
230 300 —

96 101 —

20 6c 21 65

164 168
77 81

168 17* -

P alfry  po  6U zł. m . k . . . .
C zerw . k rz . a u s tr . tow , po  10 z i. . . .

r> x P °  5 Zł, . . . •
F u n d a c y i a rcy k s . R u d o lfa  po 10 zł. . .
S a lm a  pO 40 zł. m . k .......................................
P o ży czk a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po 20 zł.
S t. G enoia po  40 zł. m. k ........................
Poż, pr. m. S tan is ław o w a po  20 z ł . . 
K o m u n a ln e  m. W iedn ia  z r. 1674 po  100 zł.

Akcye p r z e d s ię b io r s tw  tr a n sp o r tó w .
Buk. kol, lok. akc. pierw . 2b0 zł. . . .

„ - „ ak cy e  zak ład . 2 n0  z ł. . .
A u str. Tow. źogl. nu  D nna jn  1500 K or. . 
K olej półn . ces. F e rd y n . 2100 K or. . . 
K o łom yj, kol. lok. ,akc. p ie rw j 200 zł. .
K ol. Lw ów -B ełzec (akc, pierw .) 200 zł. .

„ L w ów .-C zerń .-Jussy  d00 zł. . . .
,  w schodn. gal. lo k a lu . 200 z ł ..................
„ państw ow ych  ‘200 zł. =  500 fr. . . .
„ po łudn iow ej 200 zł. — 500 fr . . . .
* 'węS- galioyj. lokal. 200 zł. . . . .

Akcye banków (za  s z tu k ę )
B an k u  A ng lo -austr. 240 K o r . ......................
P eszt, b a n k u  hand l. lbOO K or, . . . 
Z ak ład  k red . d la h a n d lu  i przom .320 Kor. 
W ęg. B an k u  k red y t. 400 Kor. . . . .  
Dolno A ustr. tow . eak, 400 K or. . . .
G alie . B an k u  h ipo tecz. 400 K or. . . , 
G alie. B an k u  d la  h an d lu  i p rzom . 400 K or. 
B anku  d la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K or. .
B an k u  A uftro -w ęg . 1400  ..........................
B anku  Z w iązków . (U nionbank) 400
C zesk. B anku  zw iązk. 200 K o r...................
Ż irn o s ten a k a  b an k a  200 K o r..................

Akcye ( p r z e d s i ę b i o r s t w  p rz e m y s ł .
Tow. k opa lń , w ęgla  w B rii i  100 zł. . ,
Gulic. karp- na ft, tow . 500 Kor. . . .  
A ustr, T o  W. G órn icze A lpine 10C z ł . , .
P ła sk ieg o  tow . Żelazn, p rzem . 200 zł. .
Schodnicy 5^0 K or.  ...................................
T ureck . Karz. ty to n ió w  500 fran k ó w  . 
T r i fu l  tow . k o p . w ęgla 70 z ł.......................

W e k s l e .
(C zeki, dew izy  k ró tk o te rm .)  °/« 

B erlin  i n iem  m. b ą n k  za 10*' m a rek  4
L ondyn  za 1,( fun tów  s z te r .................. 4
P a ry ż  i francusk . m. b a n k  za  100 fr. 3 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li 5Va 
W łosk ie  bank . za 100 lirów  . . . .  o

W a l u t y .
D u k a t cesa rsk i
20-fran k ó w k a
2o-m arków ka
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  . .
W łosk ie  b a n k n o ty  za lir  . . . . .

R uble b an  eu o ty  za ru b li . ._______

168! 175,
537 53]50
:«7<* 29)70
m 7t —

2231 - 231 —
74 79!
— — —
- — - -*

522 5 3 2

43C 436 _
415 — 426 —

— — -- —
osoc — 5515 —

— — — —
— — —

m — 584 —
372 — 380 —

— — — —
— ——■

407 — 409 —

791 25 29 i <ti
2975 — -

— — —
799 800 —
586 — 538.
545 — •45
26 - 360
— — —

1627 — i 037 -
550 — 561 —
86U — 3łs*:~
250 25l!—

664 665 70
1050 — 1' 60 —
4K6 Ib 487 26

*24Bfj — /445
671 — 681 —
— — — —

313 50 3JS

117 58 117 78
239-3T 239 58
95 23 95 3
—-- — —
95 27 95 32

11 32 11 3
19 u’ 19 11
23 52 23 ■ t

117 5Ł 117 73
3‘. 95 0

’4 2 2-54

L E N N I K  
Iw ow skibj Izby handlow ej i przem ysłow ej

Lw ów , dn ia  3 stycznia 1905.
I. Akcye za sztukę.

B anku  h ip o t. galic . po  200 zł. ( 4 0 K.)
E x  d iv ideude  20 z> o r.  ......................

B an k u  galic. d la h a n d lu  i p rz em y słu
po 200 zł. (4oQ K o r . ) ................................

Kolei gal. k a r. Lud. p o  200 zL m. k . . . 
K olei Lw ów -C zorn.-JaB sy po  200 zł. w. a.

w s reo rze  (40o K o r . ) .........................   ,
G arb, w R zeszow ie po  20 zł. (400 Ker.! 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rzed te m

L ip iń sk ie g o  po  5  0 K or...........................
Tow. d la galic. p rzed sięb . e le k try c zn y c h  

wod. po 20-' zł. (400 K or.) . . • .
ii. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego 
B an k u  h, g. 5c/o w. a. w yl. z lu°/o . . .
B anku  h. g. 4 \ i%  w. a. los w 50 L . .
B anku  h. g. 4- ,  n los w 60 L po 200 K,
B anku  k ra j. 41/1— w. a. los. w  51 1. . .
B anku  k ra j. 4 — w. a. los w 57 L . . .
T ow arz. k red . gal. ziem . 4— (1 emis.) 
Tow arz. k re d y t, galic. z iem sk. 4°/c los

w 411;? l a t .............................   « . *
„ 4*/o los w 56 la t .......................   . , . .

III. Oaugi za i0 0  K.
bez kuponn_ b ieżącego  

G alie, fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow iński fu n d . p ro p in a c y jn y  óQ/o w. a. 
K om unalne  B an k u  k ra j. 5-* 2 em isya  . 

9 n 4l/s—. 8 em isya  . .
,  v 4 e m isy a  . . .

K olej lo k a in . wscli. 4— po  20<i K or. . .
P o ży czk i k ra jo w e j 6— w. a. z r. 1873 . 
Pożyczk i k ra j. 4— po 20'J K. z  r. 1893 , 
P ożyczka  m ia s ta  L w o w a 4•/« po 200 Kor.

• *» 4l/s— po 20u Kor.

IV. Losy. 0
M iasta K rakow a po 20 z ł. (4 Kor.) . . 
M iasta S ta n is ła w o w a  po 20 ł  (4o Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ....................................  , .
20-f ran k ó w k a   ................................
10(i ru b li ro s y js k ic h . ....................................
100 m a rek  n i e m i e c k i c h ...............................

543 —

57-

997'
102 80

80

11
12

25*2
11

5531—
I

260|—

&8i -

370 

410

l02(0>’ł
&WÓ0
o-iiu
99/9,

99 8  >

100)40

io9yUu 
99! 5 '

lf u.20 
97.7u

101)70

11/40
i»ai54j-

117,70

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

llow a jPolskiegjo
przyjmuje zamówienia na wezelkie roboty 

w zakres fimkarstwa w^h^flzące.

Odpowiedzialny redak to r: Józef Ziembiński.
7  Hr,.k^rni ,.S>owa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. oar. poręką.
Papier z fa b ry k i Braci Falkowskich w Białej i Czańcu.


